D. Kierek
LUSIA
słuchowisko
1.
Słychać śpiew leśnych ptaków. Po chwili gdzieś z oddali dobiega seria karabinowych wystrzałów. Zaraz po niej druga. 
KSIĄDZ WITCZAK: Znowu strzelają. 
KSIĄDZ ŚLIWIŃSKI:  Okrutny mord. Niewyobrażalne.
Trzecia seria w oddali.
KSIĄDZ WITCZAK: Panie zmiłuj się nad niewinnymi. Kiedy się to wreszcie skończy? 
KSIĄDZ ŚLIWIŃSKI:  Te doły, które wykopali, są głębokie. 
KSIĄDZ WITCZAK: Księże rektorze, to trwa już ze dwie godziny! Podobno dzieci zabijają łomem, bo szkoda im amunicji. Bestie! Co jeszcze możemy zrobić? 
KSIĄDZ ŚLIWIŃSKI: Nic, pozostaje nam tylko modlitwa. Requiem aeternam dona eis, Domine!  
KSIĄDZ WITCZAK: Et lux perpetua luceat eis. Amen.
KSIĄDZ ŚLIWIŃSKI: Requiescant in pace. Amen.
KSIĄDZ WITCZAK: Amen.
Słychać z oddali kilka pojedynczych wystrzałów co kilka sekund.
KSIĄDZ WITCZAK: Dobijają ofiary. Nie wytrzymam. Pójdę do nich.
KSIĄDZ ŚLIWIŃSKI: Nie. To bezcelowe. Nikomu ksiądz nie pomoże. 
KSIĄDZ WITCZAK: Ale tam giną niewinni.
KSIĄDZ ŚLIWIŃSKI: Nikogo nie ocalisz. Rozumiesz? Sam zginiesz i narazisz na śmierć naszych kleryków. To nie ma sensu. 
KSIĄDZ WITCZAK: Przepraszam, ma ksiądz profesor rację.
KSIĄDZ ŚLIWIŃSKI: Tamci najbardziej potrzebują teraz modlitwy. Księże doktorze idź 
do jadalni, do alumnów. Pomódlcie się. 
KSIĄDZ WITCZAK: Idę, księże rektorze. 
Znowu w oddali seria strazłów.
2.
KSIĄDZ WITCZAK: Ukochani młodzi przyjaciele, alumni naszego leśnego seminarium. Boża opatrzność sprawiła, że mimo trudnych wojennych warunków i wszelkich przeciwieństw mamy to szczęście, że możemy wspólnie podążać w ślad za naszym Zbawicielem. Wszyscy wiemy, jak doświadczona jest nasza ojczyzna, rozdarta między nowych zaborców, z których nie wiadomo który gorszy. Nasi bracia i siostry każdego dnia cierpią w niewoli i więzieniach, tułają się po świecie lub znoszą szykany i twarde obowiązki, jakim podlega naród podbity wprawdzie, ale nieugięty i niezwyciężony.  Wszyscy dobrze zdajecie sprawę z tego, co dzieje się w tej chwili. Tak – odbywa się hekatomba niewinnych... Zresztą nie, nie  ma takiej metafory, która może oddać to ludzkie zwyrodnienie, bestialstwo, którego jesteśmy świadkami. Ale dysponujemy jednym potężnym orężem, którym możem wesprzeć niewinne ofiary. Jest nim modlitwa. Ufność w Panu. To jedyne, co możemy teraz zrobić dla zabijanych. Zapamiętajcie ten dzień i bądźcie świadkami. Świadkami męczeństwa 
i najtrudniejszych czasów. Moi drodzy alumni, pamiętajcie, że martyros to zarówno męczennik, jak i świadek. Umęczeni zostali dzisiaj nasi sąsiedzi, których spotykaliście 
na ulicach miasteczka, wasi sąsiedzi, znajomi, szkolni koledzy. Męczennikami są nasi starsi bracia w wierze, bliźni, z którymi w czasach pokoju nie zawsze było nam po drodze. Teraz groza i prześladowania okupanta sprawiają, że pierwszym i podstawowym naszym obowiązkiem jest modlitwa i pełne zawierzenie Panu. Gorąco wierzę, że wkrótce przyjdzie szczęśliwy czas, który położy kres  niesprawiedliwości. Kiedy będą osądzeni i ukarani oprawcy, którzy od trzech lat gnębią naszą zbolałą ojczyznę, próbują pozbawić nas naszej wiary, zasiać w nas ziarno zwątpienia i zgotować nam zagładę. Być może, że i nas wkrótce czeka chwila najtrudniejszej próby. Z tym większą ufnością wznieśmy oczy ku niebu  
i w  modlitwie ofiarujmy Panu dusze naszych starszych braci i sióstr, którzy cierpią kaźń 
w brzozowskim lesie. Abelski! Proszę, zmówisz głośno tę modlitwę…
ABELSKI: Słucham, księże doktorze.
KSIĄDZ WITCZAK: Powstańmy.
Wszyscy wstają. Modlą się.
ABELSKI: Oremus. Omnipotens sempiterne Deus, qui etiam iudaicam perfidiam a tua misericordia non repellis: exaudi preces nostras, quas pro illius populi obcaecatione deferimus; ut, agnita veritatis tuae luce, quae Christus est, a suis tenebris eiega zebruantur.
WSZYSCY: Amen.
W oddali słychać znów serię wystrzałów.
3.  
Cisza. Pohukuje sowa. Odgłosy nocy w lesie. 
KSIĄDZ WITCZAK: W Panu mam swego pasterza, 

Nic mi nie braknie; on hojny

Łąkę zieloną mi zwierza, 

Do źródeł wiedzie spokojnych.
Słychać płacz dziecka, który szybko cichnie. Pauza. 
Choć w mrocznej kroczę dolinie, Tyś przy mnie, złem się nie trwożę. 

Bo łaska mnie w tej godzinie i berło twoje wspomoże.
Słychać trzask gałęzi, szybkie kroki na ścieżce, przyspieszony oddech. Szczeka pies. KSIĄDZ WITCZAK: Co tam? Bosy, uspokój się. Kto idzie?
EMMA TRACHMANN: (nerwowa, zdyszana): To ja. Pan mnie nie zna.
KSIĄDZ WITCZAK: Bosy, do nogi! Co pani robi nocą w lesie? Z dzieckiem? 
EMMA TRACHMANN: Uciekłam, proszę. Wszyscy zginęli.
KSIĄDZ WITCZAK: Na rany Chrystusa, kobieto! Zaraz, zaraz. Zamknę psa. Bosy, chodź! Wejdziemy do stajni. Tam porozmawiamy. Zapalę lampę.
Słychać pocieranie zapałek i zapalanie lampy naftowej, w tle parskanie konia.
KSIĄDZ WITCZAK: Boże, jak pani wygląda. Niech pani położy to dziecko na sianie. No, już. Proszę usiąść tu na stołku. No, niechże pani siądzie. Napije się pani wody? Proszę już nalewam. No, już, spokojnie. Niechże się pani uspokoi. Proszę się uspokoić. 
EMMA TRACHMANN: Dobrze. Ciężko mi. O jakże mi ciężko!
KSIĄDZ WITCZAK: A teraz proszę mi o wszystkim opowiedzieć. 
EMMA TRACHMANN: Nazywam się Emma Trachmann. Mój mąż nie żyje. Był kantorem. Niemcy zabili go na  początku wojny w Dynowie. Została mi po nim córeczka, Lusia. Nigdy nie widziała ojca, urodziła się już po jego śmierci. Od tego czasu minęły minęły trzy lata. Moja rodzina miała przed wojną cegielnię, tartak, piekarnię i sklep. Było namdobrze. Niczego nam nie brakowało. Oprócz szczęścia. Piekarnię prowadziliśmy jeszcze do przedwczoraj. Często widziałam pana…
KSIĄDZ WITCZAK: Księdza.
EMMA TRACHMANN: Tak, księdza, niech będzie, jak przejeżdżał furmanką koło mojej piekarni. (Pauza) Proszę powiedzieć, co myśmy takiego zrobili?...
KSIĄDZ WITCZAK: Niech pani, nie płacze, proszę. (Pauza. Uspokaja ją.) No dobrze, już dobrze. Proszę opowiedzieć, jak się tu pani w ogóle znalazła?
EMMA TRACHMANN: Najpierw naszych mężczyzn i chłopców wywieźli do pracy 
do Krakowa. Byo to jakiś tydzień temu. Potem wykopali dół w lesie. A po szbasie, w niedzielę, ogłosili w kahale, żeby wszyscy w poniedziałek rano przyszli na stadion. Że niby zawiozą nas pod Rymanów, do Wróblika i Milczy, do roboty w polach. Zaczęła się gorączka, ludzie chowali swój dobytek, zakopywali to co im z niego zostało. Podejrzewałam coś najgorszego. Dlatego nie wytrzymałam, w nocy wzięłam Lusię, trochę jedzenia na drogę i po północy uciekłam wzdłuż rzeki do Starejwsi, a stamtąd do lasu. Szczęśliwie nas nie zauważyli. Pilnowali głównie mężczyzn. Zresztą i tak nikt nie uciekał. Cały dzień przeczekałyśmy schowane w lesie. Tuliłam Lusię do siebie i słyszałam jadące samochody, krzyki i strzały. A może tak mi się zdawało. Wieczorem ruszyłyśmy przez góry, do mojej kuzynki do Krosna, ale zgubiłam się w ciemności. Już zwątpiłam i miałyśmy pozostać do rana gdzies w rowie,  gdy zobaczyłam jakieś światło, za nim dom i kogoś zmierzającego w naszym kierunku. Myślałam, że to leśniczy i z nami koniec, ale okazało się, że to pan ksiądz. Proszę nam pomóc. Proszę!  
KSIĄDZ WITCZAK: Niech się pani uspokoi! Zastanawiam się co robić, co robić?...
EMMA TRACHMANN: Błagam pana, proszę! 
KSIĄDZ WITCZAK: Oczywiście, musimy coś z tym zrobić… 
EMMA TRACHMANN: Niech nas pan nie wydaje! Błagam! Mam trochę pieniędzy, pierścionek, proszę.
KSIĄDZ WITCZAK: Nie o pieniądze tu idzie. Jest nas sześćdziesięciu. Wie pani dobrze, 
co grozi za ukrywanie Żydów. Nie mogę ryzykować ich życiem. Zresztą nie może przecież pani zamieszkać z małym dzieckiem w męskim seminarium duchownym. Trzeba wymyślić coś innego.  
EMMA TRACHMANN: Niech ksiądz posłucha. Ja jestem jeszcze młodą kobietą, wykształconą, dobrze mówię po polsku. Poradzę sobie. Ale bardzo, bardzo proszę pomóc Lusi. Na chwilę. Wrócę po nią, obiecuję. Widzi ksiądz, jak słodko śpi?
KSIĄDZ WITCZAK: Co możemy teraz robić? Możliwe, że takich nieszczęśników jak pani jest więcej. Teraz pewnie zaczną przeczesywać las. (Pauza) No dobrze, postaram się was przechować dzień, dwa. Tu w stajni. Potem wywiozę gdzieś furmanką. 
EMMA TRACHMANN: Nie znam waszej religii, ale słyszałam kiedyś takie powiedzenie, 
że co zrobicie najmniejszym, to jakbyście samemu Jezusowi zrobili. 
KSIĄDZ WITCZAK (do siebie): Mój Boże, a może to jest czaspróby, na który czekałem przez całe życie. (do Emmy) Połóż się na sianie i pamiętaj, że nie wolno wam wychodzić ze stajni. 
EMMA TRACHMANN: Dziękuję panu... księdzu... 
KSIĄDZ WITCZAK (do Emmy): Zostańcie tu i bądźcie cicho. Przyniosę wam coś do jedzenia, a jutro coś wymyślimy; (do siebie) Stajnia. Od tysiącleci nic się nie zmienia.

4.
Kaplica w seminarium. Zgrzyt drzwi. Słychać w tle cicho odmawianą modlitwę. Kroki.
ABELSKI: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus.
KSIĄDZ WITCZAK: Na wieki wieków amen. Abeski, już wstałeś?
ABELSKI: Nazywam się Abelski. Jestem pierwszy na liście, więc muszę być pierwszy i do modlitwy, i w pracy. Staram się przychodzić do kaplicy codziennie o czwartej rano. Gdybym nazywał się Żygłowicz, pewnie byłoby mi znacznie łatwiej.
KSIĄDZ WITCZAK: Żartowniś z ciebie.
ABELSKI: Wybacz, ojcze, tę ironię, ale to wszystko, co dzieje się wokół, wywołuje we mnie niepokój.  Jestem rozchwiany, bo tkwi we mnie obawa i groza istnienia. Przez cały czas myślę, co zrobiłby pan Jezus w takiej sytuacji. 
KSIĄDZ WITCZAK: Nie tylko ty jeden masz takie myśli. (Pauza) Módl się cały czas, aby każdą szlachetną pobudką przebóstwić każdy czyn. Mamy tylko jednego przewodnika. Być 
z Chrystusem nie tylko w kaplicy, ale i na wykładach, na przerwie, rekreacji...
ABELSKI: I na rozwałce w lesie?!
KSIĄDZ WITCZAK: Zawsze, Od rana do zmroku. Zresztą heroizm jest wieńcem męczenników. Męczeństwo jest wieńcem chwały.
ABELSKI: Trudna ta mowa, bo przełamuje szarzyznę, powtarzalność kleryckiego życia.
KSIĄDZ WITCZAK: Pan Bóg nie wymaga od nas ofiar akurat teraz. Pomyśl. Śmierć nawet nas wszystkich cóż przyniesuie w nowych czasach, w których jednostka liczy się jeszcze mniej wśród Niemców. 
ABELSKI: Trudna ta mowa. Więc cóż nam pozostało? 
KSIĄDZ WITCZAK: Poświęcenie to dar i łaska, którą obdarza Duch Święty. Na to ie mamywpływu. Lecz zapamiętaj, że najważniejsza dla kapłana jest praca w winnicy Pańskiej. Plon obfity, a robotników mało. 
ABELSKI: I ksiądz profesor to mówi tak naturalnie, z przekonaniem?
KSIĄDZ WITCZAK: Zapamiętaj jeszcze to. Żadnych szpiegów, kosnspiracji i czegóż tam jeszcze! Liczy się dla nas. uczciwość, spokój i umiar.
5.
W tle słychać śpiewanie porannych godzinek ku czci NMP. 
KSIĄDZ ŚLIWIŃSKI: Rzecz jasna nie możemy tej sprawy tak zostawić. Przecież nie wydamy jej w łapy hitlerowców. Ale musimy działać szybko. Siostry Służebniczki przygarną matkę. Jest im niełatwo, były aresztowania, dwie siostry wywieziono do Auschwitz. Jedna 
z młodszych sióstr zmarła niedawno na tyfus. Jak by rzec – zwolniła się więc tożsamość, rozumie ksiądz. Problem, co zrobić z dziewczynką. A propos. Jak mała znosi rozstanie 
z mamą?
KSIĄDZ WITCZAK: Nad wyraz dobrze. Jest spokojna, bawi się, nie płacze. Pani Trachmann  powiedziała jej, że jest małą księżniczką. A księżniczki muszą być cierpliwe. W zamian za to, w nagrodę przyjedzie po nią wielkim samochodem.  
KSIĄDZ ŚLIWIŃSKI: Co mi tu ksiądz za dyrdymały plecie. Ma ksiądz jakiś pomysł?
KSIĄDZ WITCZAK: Spędziłem kilka godzin na rozmyślaniach. I chyba sam Duch Święty musiał mi zesłać pewną, dobrą chyba radę, bo jakoś wcześniej mi to nie przyszło do głowy. Otóż mam niedaleko krewnych, kuzynów – nafciarzy. Jeden z nich przed wojną wyjechał do pracy w Borysławiu. Tam była dobra koniunktura, więc osiadł na dobre i założył rodzinę. Teraz przyszły niebezpieczne czasy. Ukraińcy podnieśli łby, bo maja patronów w Berlinie. W tej sytuacji  kuzyn zdecydował się wrócić i od września ma podjąć pracę na kopalni w Turzym Polu. Jaka więc różnica, czy będzie miał czwórkę, czy piątkę dzieci?
KSIĄDZ ŚLIWIŃSKI: To jest koncept, co się zowie.
KSIĄDZ WITCZAK: Tylko, co z dokumentami?
KSIĄDZ ŚLIWIŃSKI: Borysław, dobrze. Wkrótce mam się spotkać z biskupem ordynariuszem. Niech ksiądz się dowie, do jakiej parafii należy rodzina kuzyna. Myślę,  
że Lusia będzie miała najlepszą metrykę.

6.

Odgłosy podlewania ogrodu. 
ABELSKI: Odwiecznych świętości szukamy dróg, chcemy dojść do wyżyn ideału.

Już wiemy, iż jest nim sam Chrystus Bóg! Dążyć doń będziemy wśród trudów nawału. 
LUSIA: A kuku!
ABELSKI: A kto to?
LUSIA: Jaaaaa!
ABELSKI: Co za ja? Nikogo nie widzę, a słyszę głos. To chyba jakiś krasnal?
LUSIA: Nieeee!
ABELSKI: Jeśli nie krasnal, to na pewno rusałka!
LUSIA: Nieeee!
ABELSKI: To w takim razie kto?
LUSIA: Luuuuusia!
ABELSKI: Co za Lusia?
LUSIA: Dziewczynka mała.
ABELSKI: A ile ty masz lat?
LUSIA: Tsy! A ty?
ABELSKI: Dwadzieścia tsy!
LUSIA: A co robisz?
ABELSKI: Podlewam grządki. A ty lubisz podlewać grządki?
LUSIA: Nie lubię. Jestem księżniczką..
ABELSKI: Aha, księżniczką. A ja będę księdzem.
LUSIA: Księciem, naprawdę?
ABELSKI: Nie księciem - księdzem.
KSIĄDZ WITCZAK: Abelski! Co ty tu robisz?
ABELSKI: Podlewam grządki, księże prokuratorze.
KSIĄDZ WITCZAK: Kto cię o to prosił? Przecież masz teraz rekreację.
LUSIA: Nie krzycz! Proszę! Nie wolno krzyczeć na księcia! 
ABELSKI:  Nikt, ja sam... Ja chciałem... Przepraszam... 
KSIĄDZ WITCZAK: No już dobrze.
ABELSKI: Ojcze, kim jest ta dziewczynka?
KSIĄDZ WITCZAK: Chodź, musimy poważnie porozmawiać.
LUSIA: A mogę iść z wami?

7.
Wieczerza wigilijna. Rodzina kończy śpiewanie kolędy „Cicha noc”.
FROŃ: Minął kolejny rok. Podziękujmy Panu Bogu w osobie Betlejemskiej Dzieciny, 
że oszczędził nas wśród tej strasznej zawieruchy. Że jesteśmy wszyscy cali i zdrowi, 
że szczęśliwie powróciliśmy w ojczyste pielesze i że nasza rodzina powiększyła się. Że następne Boże Narodzeni będzie tak, jak dawniej. A teraz podzielimy się opłatkiem i złóżmy życzenia.
Słychać odgłosy za drzwiami, pukanie i otwieranie drzwi.
KSIĄDZ WITCZAK: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!
FROŃ: Na wieki wieków amen. Ksiądz Adam! W swoje imieniny!
KSIĄDZ WITCZAK: Czy znajdzie się miejsce za stołem wigilijnym dla gościa, a nawet dwóch gości?
FROŃ: Gość w dom, Bóg w dom. Serdecznie prosimy!
FRONIOWA: Witaj księże Adamie! Co za niespodzianka!
LUSIA: Księciu, księciu przyjechał.
FROŃ: Nie mów tak, Lusiu!
ABELSKI: Panie Staszku, to tylko taka nasza zabawa. Witaj księżniczko. Jak się masz? 
KSIĄDZ WITCZAK: Ablewicz, daj już spokój. Powiedzcie lepiej, jak się wam mieszka 
w Turzym Polu? Rozumiem, że już zapuściliście korzenie? 
FROŃ: Wszędzie dobrze, ale u siebie najlepiej. We własnym domu Mam rację, Helenko?
FRONIOWA: Co racja, to racja. Właśnie siadamy do wieczerzy. Zapraszam do stołu.
KSIĄDZ WITCZAK. Chwileczkę. Piotrek, Zosia, Paweł, Gosia i Lusia. Wspaniała piątka! Mamy coś dla was. Zobaczcie. Szopkę. O – proszę – tu jest Dzieciątko w żłóbku, Maryja Panna i Święty Józef. Alumni sami wykonali te figurki. Prawda, że piękne? 
FROŃ: Piękne. Włożyli w nie wiele pracy. Tak precyzyjnie wykonane i pomalowane 
na kolorowo.
KSIĄDZ WITCZAK:  W przyszłym roku dołożymy następne: Anioła, pasterzy, woła…
FROŃ: …osiołka.
FRONIOWA: Sam jesteś osiołek, bo jeszcze nie posadziłeś gości za stołem.
FROŃ: Biję się w piersi. Siadajcie.
ABELSKI: A tobie, Lusiu, która figurka najbardziej się podoba?
LUSIA: Ta mamusia i jej dziecko. 

Pauza.
KSIĄDZ WITCZAK: No to teraz zaśpiewajmy Dzieciątku. (Intonuje). Bóg się rodzi, moc truchleje…
WSZYSCY (śpiewają): Pan Niebiosów obnażony. Ogień krzepnie, blask ciemnieje, ma granice Nieskończony…
Wyciszenie.
9.
Słychać łomotanie do drzwi. Otwarcie drzwi. Wchodzi rotmistrz Szumny z adiutantem.
ROTMISTRZ: Niech będzie pochwalony!
KSIĄDZ ŚLIWIŃSKI: Kto?
ROTMISTRZ: No, Jezus Chrystus.

KSIĄDZ ŚLIWIŃSKI: Na wieki wieków amen. Kim jesteście, panowie i z czym do nas przychodzicie?
ROTMISTRZ: No, księże, nie takiego powitania się spodziwałem.
KSIĄDZ ŚLIWIŃSKI: Nie rozumiem.
ROTMISTRZ: Jesteśmy polskie wojsko i należy nam się godne przyjęcie.
KSIĄDZ ŚLIWIŃSKI: Macie mudndury, ale nie wiem, kim jesteście. Pan nam się nawet nie przedstawił.
ROTMISTRZ: Rotmistrz Szumny do usług. Pewnie ksiądz o nas słyszał.
KSIĄDZ ŚLIWIŃSKI: Słyszałem czy nie słyszałem, nie wiem, czy to nie jest jakaś prowokacja nieniecka, dużo włóczy się po lasach zwykłych łobuzów, a nawet Ukraińców.
ROTMISTRZ: No, no, nie życzę sobie takich insynuacji!
KSIĄDZ ŚLIWIŃSKI: A czego sobie pan rotmistrz życzy? 
ROTMISTRZ: Jedzenia. Prowiantu i gościny. Słyszałem, że macie pełne strychy żywności.
KSIĄDZ ŚLIWIŃSKI: To źle pan rotmistrz słyszał.
ROTMISTRZ: Front się zbliża. Ruscy niedaleko. Kto was obroni przed komunistami?
KSIĄDZ ŚLIWIŃSKI: Jedyny Pan Bóg o tym decyduje. Pozwolił ocaleć przed Niemcami, oddamy się i teraz pod opiekę Jezusa i Bożej Rodzicielki. 
ROTMISTRZ: To tak jak my. Nasz sztandar z białym orłem w koronie poświęcili jezuici przed ołtarzem Matki Bożej Starowiejskiej. 
KSIĄDZ ŚLIWIŃSKI: A wy już zdążyliście go splugawić.
ROTMISTRZ: Oj, księże, nie tak będziemy rozmawiać. Podobno przetrzymujecie tutaj żydowskie dzieci. 
KSIĄDZ ŚLIWIŃSKI: Nie ma tu żadnych dzieci. Odejdźcie z Bogiem. 
ROTMISTRZ: Chętnie podzielimy się tą wiedzą z kim należy. Albo sami się z małymi żydkami zabawimy…
KSIĄDZ ŚLIWIŃSKI: Odejdź, szubrawcu, ze swoimi kanaliami.
ROTMISTRZ: Trachmann. To nazwisko coś księdzu mówi? Trrrrach!
KSIĄDZ ŚLIWIŃSKI: Nic. Niech pan przyśle dwóch ludzi do kuchni. Poproszę księdza prokuratora, żeby wydał im kilka bochenków chleba i coś do tego. I ruszajcie jak najprędzej, bo jakieś nieszczęście na wszystkich sprowadzicie. 
ROTMISTRZ: A widzi ksiądz, z rozumnym to i dobrze pogadać. 
KSIĄDZ ŚLIWIŃSKI: Aha i jeszcze jedno. Módlcie się i nawracajcie, póki czas. Słyszałeś o uczcie u  Baltazara. 
ROTMISTRZ: O czym ty mówisz, klecho?
KSIĄDZ ŚLIWIŃSKI:  Mane, tekel, fares. 
Trzaśnięcie drzwi.
10.
Słychać śpiew. Klerycy chóralnie śpiewają „Chwalcie łąki umajone: góry, doliny zielone, Chwalcie cieniste gaiki, Źródła i kręte strumyki.” Śpiew ucicha. 
ABELSKI: Umiłowani Ojcowie, drodzy Koledzy, Szanowni Goście! Zgromadziliśmy się dzisiaj na urodzinach księdza prokuratora. Z tej okazji mamy dla księdza prezent.
FROŃ: Drogi kuzynie, ty zawsze pamiętasz o nas z okazji wigilii i innych ważnych wydarzeń, więc chcielibyśmy wspólnie ci się dzisiaj odwdzięczyć. Razem z Lusią przywieźliśmy dla ciebie specjalny prezent.
ABELSKI: Proszę, oto mała kareta łoziny, zaprzężona w dwa króliki. 
Słychać brawa.
A teraz księżniczka Lusia powie wierszyk. 
LUSIA: Wujku! 

My skromne króliki jedziemy do ciebie, bo chcą tego kleryki.

Duże jesteśmy gady, że starczy i na cztery obiady!

Wujku, bądź dla nas łaskawy. Zamiast tego daj nam świeżej trawy!
KSIĄDZ WITCZAK (wyraźnie wzruszony): Dziękuję wam serdecznie. Teraz zamiast Baśki będę do furmanki zaprzęgać króliki. 
Wszyscy się śmieją i biją brawo! Rozlega się wspólny śpiew. 
WSZYSCY (śpiewają): Plurimos annos, purimos! Plurimos annos, plurimos. Plu-ri-mos!
11.
ABELSKI: Lusiu, posłuchaj. Niedługo już będę księdzem i wyjadę. 
LUSIA: Ale ja ci nie pozwolę!
ABELSKI: Muszę, Lusiu. (Pauza) Chciałbym ci coś powiedzieć. Ale może najpierw poćwiczysz ze mną kazanie? Pauza.
LUSIA: No dobra...
ABELSKI:  Lusiu, posłuchaj. (Pauza). Najmilsza moja przyjaciółko, kiedy poznałem cię przed dwoma laty, byłaś biedną, opuszczoną dziewczynką, która jednak…
LUSIA: Nikt mnie nie opuszczał. 
ABELSKI:  No tak. Może lepiej zabrzmi w ten sposób – byłaś biedną, samotną dziewczynką, która jednak…
LUSIA: Nie byłam biedna, bo jestem księżniczką, a księżniczki nie są biedne.
ABELSKI:  No dobrze. Byłaś samotną, zagubioną dziewczynką, która jednak…
LUSIA: Niczego nie zgubiłam. I nie byłam sama, bo miałam mamę. Ty myślisz, że nie pamiętam. I Tata Staszek i mama Helena też myślą, ze nie pamiętam... I wujek ksiądz Adam, 
a ja pamiętam. Mama przyjedzie po mnie wielkim autem i koniec

12.
Radio z wiadomościami o końcu wojny.

KSIĄDZ ŚLIWIŃSKI: Umiłowani alumni. Dobiegły końca wszystkie posługi przewidziane dla seminariów duchownych. Wkrótce będziecie przeżywali najważniejszy moment waszego życia czyli święcenia. Staniecie się kapłanami, siewcami nauki o wierze, nadziei i miłości. Ruszycie ścieżkami wyznaczonymi przez naszego zbawiciela Jezusa Chrystusa. Wielka pobożność i zrozumienie ciężkich chwil, przez które przechodziliśmy oraz wasze zachowanie były bez zarzutu. Ciągła obawa o wolność i życie nie załamały was, lecz zahartowały.   Sumienne wykonywanie obowiązków kleryka oraz wzajemna pomoc duchowa i materialna sprawiły, że będziemy mieli najwspanialszych kapłanów, na miarę nowych wyzwań 
w nowych, miejmy nadzieję, że lepszych dla świata czasach.

13.
Słychać końcówkę mszy. Zakrystia. Ks. Abelski modli się po mszy.
ABELSKI: Przyjmij, Panie, całą moją wolność; przyjmij pamięć, rozum i całą wolę. Cokolwiek mam i posiadam, Tyś mi to dał. Wszystko to zwracam Tobie i całkowicie poddaję panowaniu Twojej woli. 
Słychać skrzypnięcie drzwi.
Ksiądz profesor! Co księdza sprowadza w nasze skromne progi?
KSIĄDZ WITCZAK: Musimy porozmawiać. Wróciła mama Lusi. Chce odzyskać córkę. I ma do tego pełne prawo. Dlatego chce cię, księże poprosić, żebyś porozmawiał z Froniami. Przekonał ich. Mnie jest ciężko. Pojedziesz ze mną?
ABELSKI: Na pewno, księże profesorze?
KSIĄDZ WITCZAK: Na pewno.
ABELSKI: Cóż pojadę tam w takim razie.

14.
Dzwonek. Otwieranie drzwi.
FRONIOWA: O ksiądz Ablewicz. Co za niespodzianka!
ABELSKI: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus.
FRONIOWA: Na wieki wieków amen. Proszę usiąść. Zje ksiądz z nami obiad. Mąż lada moment wróci z kopalni.
ABELSKI: Proszę sobie nie robić kłopotu.
FRONIOWA: Żaden kłopot. Dzieci, zobaczcie kto nas odwiedził. 
WSZYSCY RAZEM: O ksiądz Jerzy! Szczęść Boże. Co słychać? Jak w nowej parafii?
ABELSKI: Cześć dzieci, (do Lusi) cześć księżniczko! Co u Ciebie?.
LUSIA: Cześć, księciu! 
Słychać, że wchodzi Stanisław FROŃ.
FRONIOWA: Kochanie, mamy gościa.
FROŃ: (zdawkowo)  Widzę. Po co ksiądz do nas przyjechał?
ABELSKI: Chciałem porozmawiać o Lusi.
FROŃ: Lusiu, dzieci, idźcie na pole. Jest fajna pogoda. Jak będzie obiad, mama was zawoła. 
Dzieci wychodzą, trzaskają drzwi, robi się cicho. 
FROŃ: Nie ma o czym rozmawiać. Kochamy Lusię i jej nie oddamy.
ABELSKI: Lusia ma swoją mamę, która chce ją odzyskać. 
FROŃ: Przywiązaliśmy się do niej i wychowaliśmy jak własne. Jest nasza.
ABELSKI: Oddajcie dziecko matce. Tym bardziej, że Lusia też chce tego.
FROŃ: A skąd to ksiądz może wiedzieć.
ABELSKI: Wiem, bo mi powiedziała...

 FROŃ: Jak to? Kiedy? 
ABELSKI: A, przed święceniami.
FROŃ: Narażaliśmy dla niej życie.
ABELSKI: Może da się to jakoś rozwiązać. 
FROŃ: Co ksiądz ma na myśli? My dziećmi nie handlujemy. Za kogo nas ksiądz ma? 
Za hitlerowców?  
ABELSKI: Nie, ja tylko chciałem porozmawiać.
FROŃ: Nie potrzebujemy pieniędzy. 
ABELSKI: Ależ...
FROŃ: Koniec rozmowy. Idź już, człowieku. 
FRONIOWA: Stachu! Jak możesz...
FROŃ: Idź już, człowieku!... 
15.

LUSIA: O wujek! Księciu jest u taty i mamy, wiesz?
KSIĄDZ WITCZAK: Wiem. Ale powiedział, że mam cię zabrać na spacer.
LUSIA: Naprawdę?
KSIĄDZ WITCZAK: Naprawdę. To co? Idziemy? Może tam, na róg?
LUSIA: No dobra. Chodźmy. 
KSIĄDZ WITCZAK (idą chwilę): Posłuchaj! Syszysz?
LUSIA: Co?
KSIĄDZ WITCZAK: Chyba jakieś auto jedzie do nas z naprzeciwka.
LUSIA: Wujku, boję się... Nie chcę cię zostawiać.
KSIĄDZ WITCZAK: Lusiu, nic się nie bój! O zobacz, jakie fajne auto... 
LUSIA: Wujku, nie zostawiaj mnie, proszę...
KSIĄDZ WITCZAK: Lusiu, nie bój się! 
Słychać podjeżdżające auto. Otwierają się drzwi.
EMMA TRACHMANN: Dzień dobry, księże Adamie.
KSIĄDZ WITCZAK: Pani Emma! Wiedziaem, że Pani żyje! Proszę popatrzeć, kogo przyprowadziłem?! 
EMMA TRACHMANN: Lusia, to ja!... 
KSIĄDZ WITCZAK: Lusiu pamiętasz tę panią? To twoja mama!
LUSIA: Mama?...
KSIĄDZ WITCZAK: Tak! Lusiu, popatrz dobrze. Pamiętasz? 
LUSIA: Mamaaaa! Mama! W wielkim aucie. Przyjechalaś!
EMMA TRACHMANN: Lusia, kochanie!
Odgłosy powitania, przytulania. Łkanie, westchnienia etc…
EMMA TRACHMANN: Dziękuję księdzu, dziękuję, 
KSIĄDZ WITCZAK: Nie trzeba. Jedźcie już! 
EMMA TRACHMANN: Nie wiem jak mam się odwdzięczyć?
KSIĄDZ WITCZAK: Do widzenia!
EMMA TRACHMANN: W takim razie - do widzenia! Będziemy pamiętać o księdzu! 
LUSIA: Księciu, paaaaaa!
KSIĄDZ WITCZAK (do Lusi): Pa-pa, księżniczko!
LUSIA: Paaaaa!
KSIĄDZ WITCZAK: Na co pani czeka? Niechże już pani odjeżdża! 
Słychać trzaśnięcie drzwiami i odjeżdżające auto.

KONIEC
Post scriptum
W poniedziałek 10 sierpnia 1942 r. hitlerowcy zamordowali i zakopali w zbiorowej mogile ponad 800 osób narodowości żydowskiej z Brzozowa i okolicznych miejscowości, głownie  kobiet, starców i dzieci (niektóre źródła podają, że mogło być ich nawet do 1.400).
Lusia Trachmann to postać autentyczna, choć jej historia była inna. Zmarła w 2014 r. w USA.

Leśne seminarium duchowne w Brzozowie istniało naprawdę. Działało w latach 1940-1946 na terenie Brzozowa-Zdroju. Wyświęcono w nim 94 kapłanów, wśród nich przyszłego ordynariusza tarnowskiego ks. abp. Jerzego Ablewicza, który jest pierwowzorem postaci kleryka Jerzego Abelskiego. Rektorem brzozowskiego seminarium do 1944 r. był ks. dr Jan Grochowski, profesor teologii moralnej, prawa kanonicznego, liturgik, zmarły w opinii świętości duchowny, pierwowzór ks. dr. Śliwińskiego. 

Inspiracją dla postaci ks. Witczaka był ks. dr Adolf Tymczak - profesor dogmatyki, teologii i patrystyki, ponieważ pochodził z pobliskiego Turzego Pola, pełnił też obowiązki prokuratora czyli kwatermistrza seminarium w Brzozowie. Po wojnie wyemigrował do USA, gdzie m.in. wydał  własny przekład Psalmów Dawidowych. 

Po wojnie wszystkie drewniane obiekty seminarium zostały rozebrane lub spłonęły.  

Do dzisiaj po Brzozowie-Zdroju nie pozostał prawie żaden ślad.
